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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH

N a  prow in cji w  K r ó le stw ie  
z  p o c z ta  r o cz n ie  rs. 12 (z ip .)  
8 'Sy. k w arta ln ie  rs 3 (z ip . ZO). 
~Vi C e sa rstw ie  ta ż  sam a o -  
p la fa  co  na p row in cji w  K ró ­
le s tw ie , z dodaniem  rs. 4' ro ­
czn ie  lub i  k w arta ln ie  za  k o ­
p erty .

Jutro Ś Ś . P iotra C elest. P. i Iw on a  W . 
W sc h ó d  słoń ca  o g. 4 m. 2 .— Zach. o g. 7 i. 51.

i B iuro R edakcji przy u licy  K rak ow sk ie-P rzed m ie- | D ziś rano stopni ciep ła 11, w czoraj w  poł. ciep. 19F« 
śc ie  w  dom u N ro d a l ,  naprzeciw  S ask iego  p lacu , j W y so k o ść  w o d y  na W iśle  stóp  4 cali 2.

Z  P e te r sb u rg a ,  2 8  k w ie tn ia  ( 1 0  m a ja ) .
P rzez d yplom y C e s a r s k i e , z d. 12go kw ietnia, 

N ajm iłościw iej m ianow ani zosta li kaw aleram i or- 
I d e r u św . W ło d zim ierza k la ssy  le j , z m ieczam i nad  
, orderem; jen era ł inżenierji, dyrektor departam entu  
| inzenjersk iego , jeijera ł-adjutan t A lex . F eldm an  i 

członek  rady, oraz in spektor zak ład ów  w ojsk ow o- 
n auk ow ych , jenerał p iech o ty  T eodor M irkow icz .

—  P rzez  ukaz C e s a r s k i , z d. 20go- m arca r .  b .  
w yd an y  do m inistra skarbu, rozkazano: d la  w spar­
cia funduszu  w ym iany exp ed ycji b ile tów  k red y ­
tow ych , zaw rzeć, za pośrednictw em  bankierów

j T hom son  Bonar et com p, i F . Mar. M agnus, po- 
' źy czk ę  zagraniczny nti sum m ę d w an aście m iljo- 

n ó w  fun tów  szterlin gów .
T erm in  p odp isu  na tę pożyczkę w  L on d yn ie  i 

Berlinie- w yzn aczon y  b y ł na 28 kw ietn ia  (10 m aja). 
T ym czasem  w ojna w szczęta, w e  W ło sz ec h  m ięd zy  
A ustrją i S ardynją, i u m yśln ie szerzon e b ezzasa  

j d n e  p ogłosk i o w zięc iu  w  niej u dzia łu  przez R os- 
sję, w y w a rły  przestrach  p an iczn y  na g ie łd y  E u ­
ropejsk ie , i papiery p ań stw a  w szęd z ie  sp ad ły  
w  cenie; d la  tego to p ożyczka nie. m ogłaby być  

[ skontraktow aną obecn ie na zam ierzonych  dogo- 
! dnych  w arunkach. Ze zaś nie potrzeba sz cz eg ó ln a  

skarbu państw a sk łon iła  rząd do poinienionej p o -  
| źyezk i, lecz  jed y n ie  zam iar w sparcia  fun d u szu  m e­

ta liczn ego  ex p ed y cji b iletów  k red ytow ych  p a ń ­
stw a , p rzeto  m inister skarbu, z N ajw yższej d ecy ­
zji Jf.GO C e s a r s k ie j  M o ś c i , w strzym ał zaw arcie po­
życzk i do bardziej przyjaznej pory, o ozem  zaw ia­
dom ił bankierów  w  L on d yn ie  i B erlin ie, z w arun­
kiem , aby w sz y sc y  k tórzy  ju ż  się  zobow iązali do 
u czestn iczen ia  w niej, zosta li u w oln ien i od  przy­
ję ty c h  na się  zobow iązań, i aby tym , k tórzy  po­
przednio pow nosili p ien iężne zaliczen ia , takow e  
b y ły  na żądanie zw rócone.

—  C e s a r s k a  b ibljoteka publiczna p ow oła ła  na 
człon ków  honorowych: M inistra skarbu, rzeczy -

j w isteg o  tajnego rad cę A . M. K n iażew icza  i zn a n e­
go archeologa i p od różn ik a , rzec zy w isteg o  radcę  
stanu P . J- S ew astjanow a, oraz na korrespondenta  
h onorow ego, p. J. I. K raszew sk iego .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do zarządu  cywilnego- K rólestwa Polskiego.
I. Przez postanow ienia rady administracyjnej, w w y­

dziale K om issji rządow ej spraw ied liw ości, mianowany* 
w łaściciel dóbr L eopold  Chrzanowski,  sędzią pokoju  
okręgi* F yzdrsk iego. U w olniony od obow iązków : na 
Własne żądanie: sędzia pokoju okręgu Pyzdrskiegp  
Stanisław Chełmski —-II. Przez rozporządzenia komis- 
sji r z ą d o w y c h  i w ładz oddzielnych, w O kręgu nauko­
wym W arszaw skim , mianowani: pom ocnik archiw isty  

S W zarządzie okręgu naukow ego W arszaw skiego R o­
muald M ilitsr, archiwista, i kancellista kl. le j  N apo­
leon Sienicki,  pom ocnikiem  archiw isty w tym że za­
rządzie.^— (Podp.) N am iestn ik , Jenerał adjutant A iąae 
Gorczakow.

! K O N W E N C J A
I 0  w z a j e m n e  w y d a WANIĘ d e z e r t e r ó w  i  ZBIEGŁYCH;

zaw arta m ięd zy  
N a j j a ś n i e j s z y m '.C e s a r z e m  W s z e c h  R o s s j i  

i
N . Krpi-em Pruskim  

w d. 21  l ip c a  ( 8  s i e r p n ia )  1857  r.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Art. 19. 1) W sz e lk i sam ow olny czyn  w ład zy , 
dokonany przez urzędnika cy w iln eg o  lub w o jsk o ­
w ego jed n eg o  kraju, w  posiadłościach  kraju d ru­
giego, bez w yraźnego  do tego upow ażn ienia  w ła ­
śc iw ych  u rzędn ik ów  cy w iln y ch  lub w o jsk o w y ch  
tego ostatn iego  p a ń s tw a , p oczytan y b ęd zie za 

i g w a łc e n ie  p osiad łośc i i stosow ne za to kary w y -  
i hiierzone zostaną.

2) Jeżeli zajdzie jaka w ątp liw ość, bądź w z g łę -  
j dem sam ego czynu  p ogw ałcen ia  p osiadłości, bądź 

też  w zg lęd em  szczeg ó ln y ch  ok oliczności onem uź 
tow arzyszących , w yzn aczon ą  zostan ie kom issja  
w spólna , pod p rzew odnictw em  kom issarza stron y  
p okrzyw dzonej. K om issarzam i stalem i na ten ce l 
przeznaczonem i będą, ze strony Rossji: kom issarz 
sp ecja ln y , k tórem u pow ierzone je s t  czuw an ie nad  
utrzym aniem  stosu n k ów  dobrego sąsied ztw a , ze 
strony k ró lestw a  P olsk iego  n aczeln ik  powiatu p o ­
gran icznego najbliższego; ze  strony zaś P ru ss,

; radca prow incjonalny (Landrath) tego powiatu, 
nad granicą k tórego p ogw ałcen ie  p osiad łości d o ­
pełn ione zostanie.

o) Ze strony P ru ss, prokurator w y ższ eg o  sądu  
p ow iatow ego (Ober- S taatsanw alt d es O bergerichts- 
B ezirk si lub prokurator ok ręgu , na gran icy  k tóre­
go pogw ałcen ie p osiad łości m iejsce by m ieć m ogło , 
b ęd zie m iał prawo b yć obecnym  na tem że p o sie ­
d zen iu  kom issji w sp ó ln ej, a w  takim razie na tem że 
p osied zen iu  obecnym  będzie urzędnik  sąd ow y  d e­
leg o w a n y  w  tym  celu  bądź ze stron y  rządu  C e­
sarstw a, bądź też  ze strony adm inistracji K ró le­
s tw a  P olsk iego . W  każdym  jed n ak że razie, człon­
kow ie kom issji w spólnej będą w  rów nej liczb ie  
ze strony każdej z w y so k ich  u m aw iających  się  
m ocarstw .

Oba rząd y  będ ą m ogły  w  sz cz eg ó ln y ch  p rzy­
padkach p ow ierzać ś led ztw a  tego  rodzaju o d d z ie l­
nym  na to przeznaczonym  urzędnikom .

4) K om issarze będ ą m ieli praw o, w  sz c z e g ó l­
n ych  przypadkach  , przybierać sobie urzędn ika  
sąd ow ego, d la  p rzesłu ch ania  św iad k ów  i odebra­
nia od  tych że p rzysięg i. J eś li w ojsk ow i n iższy ch  
stopni, lub n a leżą cy  do straży pogranicznej, m ieli 
udział w  spraw ie o której riiowa, w y słu ch a n ie  ich  
b ęd zie  m iało m iejsce ty lk o  w  obecności u m yśln ie  
na ten  cek d elegow an ych  przez w ład ze  w ojskow e.

5) K om issja w sp ó ln a  starać się  ma dokładnie 
w y ja śn ić  fakta, aby udow odnić czy li p ogw ałcen ie  
p osiad łości istotn ie dokonane zostało  i kto się  ta ­
k ow ego dopuścił. Jeżeli w  tym  w zg lęd z ie  człon­
kow ie kom issji zgad zać się  będą, n atenczas akta  
p rocessu  od esłan e zostaną do w ła śc iw eg o  sąd u  
tego  kraju, do którego ob w in ion y n ależy, a to c e ­
lem  w yd an ia  w yroku  i ja k  najrych lejszego  za w ia ­
dom ienia o nim w ładz kraju, k tórego  posiadłości 
pogw ałcone zosta ły . K ażd y  przytrzym any w  tym  
kraju, gd zie  popełn ił pogw ałcen ie posiadłości, sta ­
w ion y b ęd zie przed najbliższym  sąd em  tegoż kraju, 
w ojskow ym  jeśli je s t  w ojskow ą, lub cyw iln ym  j e ­
śli j e s t  cyw iln ą  osobą. S ą d  ten  roztrząśn ie czyn , 
p rzesłu ch a  św iad k ów  i zajm ie s ię  w yjaśn ien iem  
sp raw y do tego  stopn ia , ażeby w y ro k  m óg ł być  
w yd an y . N astęp n ie  celem  w yd an ia  w yroku, sto­
sow n ie  do praw jed n eg o  lub d ru giego  kraju, ufor­
m ow ane akta od esłan e będą g łów n ied ow od zącem u  
w ojskiem , do k tórego  obw iniony n ależy , albo w ła ­
ściw em u  naczeln ikow i cyw ilnem u , je ż e li ob w in io ­
n y  należy, do zarządu cyw iln ego . P ostęp ow an ie  
w  takich  proeessach  od b yw ać się  w inno bez przer­
w y  i b y ć  dokonane jak  najsp ieszniej. J eże li sąd  
m ający  w y d a ć w yrok, poprzednio potrzebow ać  
jeszcze  b ęd zie  u zu p ełn ia jących  objaśn ień , ob jaśn ie­
nia takie, na żądanie pom ienionego sąd u, dostar­
czo n e zostan ą przez k om issarzy  upow ażnionych  
d o  śled zen ia  p rzestęp stw a .

Art. 2 ć . Zabrania się  w ład zom ,i podd anym  w y ­
sokich u m aw iających  się  stron , u k ryw ać zbiega  
lub osob ę do słu żb y  w ojskow ej obow iązaną, o k tó ­
rych  b y ło  ju z  u czyn ion e  w ezw an ie , albo też p rze­
s tęp cy  p od lega jącego  w yd an iu , jak oteż  pom agać 
im do p rzejścia  w  od leg lejsze  strony dla u w o ln ie ­
nia ich od w ydan ia .

R zą d y  um aw iające s ię  p ostąp ią  w ed łu g  praw

k rajow ych  w zg lęd em  osób  p op e łn ia jących  w y ­
k roczen ia  teg o  rodzaju, a w ład ze obu m ocarstw  
u d zielać  sob ie  będ ą w zajem nie potrzebne obja­
śn ien ia, w zg lęd em  sp o so b u , jak im  w yk raczający  
mają b yć p oszu k iw an i i karani.

Art. 21. S u row o j e s t  zakazanem  p odd anym  w y ­
sok ich  um aw iających  się  stron, k u p ow ać o d ja k ie j-  
kolwiek bądź o s ib y , ch o ćb y  ta ani za zb iega uzna­
ną, ani w ezw anie o nią uczynione, nie bvło„ rzeczy  
któreb y n o s iły  na sob ie n iezaprzeczoną cech ę  w ła ­
sn ości rządow ej. Zabronionem będzie n a d ew szy -  
stko k u p ow ać konie przez zb iegów  u prow ad zon e, 
jak o też  n abyw ać rzeczy  w u cieczce przez zbro­
dniarza uniesione, k tórych  ten że niepraw nym  o -  
każe się  posiadaczem . K ażd y z obustronnych  rzą­
d ów  u żyje w sze lk ich  środ k ów  praw am i k rajow e- 
mi d o zw o lo n y ch , do w yd an ia  sobie w zajem nie bez  
żadnych, w y n a g r o d z eń , w szy stk ich  takow ych: 
p rzedm iotów , ja k o  też i rzeczy  w ojskow ych .

Art. 22 . J eśli w yd an ie  zbiega, pop isow ego lub  
zbrodniarza, n a leżących  do kategorji w y ż  w zm ian­
k ow anej, nie m iało m iejsca, pomimo, ze w ed łu g  
k onw en cji pow inno b y ło  n astąp ić , i je ż e li ten że  
potem  p ow róci do kraju, którem u w yd an ym  b y ł 
Być w inien, n atenczas m onarcha kraju tego , n ie  
będzie ju ż  obow iązanym  do je g o  w ydania .

Art. 23. 1) Oba p aństw a zobow iązują się  przyj­
m ow ać ty ch  ze sw o ich  p od d an ych , k tórych  dru­
gi kraj ch cia łb y  się p ozb yć. W szelak o  zob ow ią ­
zanie to u sta je  w  razie g d y  u p łyn ie la t d z iesięć  
od czasu  k ied y  osoba, którą o d esła ć  zam ierzają, 
op u ściła  sw ój kraj o jc z y sty  i g d y  przez ten  czas  
przebywała: za granicą bez paszportu  u rzęd ow ego  
lub św iad ectw a  p och od zen ia  jH eim aths-S ch ein ), 
przez w łaśc iw e w ład ze w yd an ego , lub też g d y  ta ­
ki paszport' lub św ia d ec tw o  pochodzen ia  (H ei-  
m ath s-S ch ein ) p rzesta ło  b yć w ażnem  o d  lat d zie­
sięciu.

2) T en  p rzeciąg  d ziesięcio letn i n ie b ęd zie  u w a ­
żany ja k o  przerw any, przez u w ięzien ie  lub przy­
trzym anie jak iek o lw iek , na które osoba od esłan a  
b y łab y  skazaną w  kraju od sy ła jącym . P rzeciw nie , 
p rzeciąg  ten czasu , p o liczon ym  b ęd zie do liczb y  
lat, po u p ły w ie  k tórych  u staje d la  kraju rod zin ­
n ego zobow iązanie p rzyjęcia  je g o  osoby, tern sa­
mem u staje też te  zob ow iązan ie , je ś li term in d zie­
s ięc io le tn i u k oń czy ł się  p od czas przytrzym ania  
tejże osoby.

3) Jeżelib y  się  zdarzyło^ źe o sob a  skazana na: 
u w ięzien ie  lub zatrzym anie, została zw róconą k ra­
jo w i rodzinnem u, p rzed  upływ em  w yżej ozn aczo­
n ego  term inu lat d ziesięciu , n ie w ycierp iaw szy  
całej kary, odcierpi resz tę  tejże w  kraju j ą  p rzyj­
m ującym , i kara ta  zostan ie  zm ienioną s to so w n ie  
do w ażn ości przypadku i praw  tam że o b o w ią zu ją ­
cych. ('1. n )

Dyrekcja ubezpieczeń— Zawiadamia, że po rozpisa­
niu składek od ubezpieczenia ciągłego ruchomości na 
ratę czerwcową 1859 r. przypadających, przesłała za, 
pośrednictwem naczelników powiatowych zawiado­
mienia do każdego ubezpieezonegp, obejmujące w y­
sokość opłaty od niego należnej i jednocześnie dorę­
czyła rejestra biercze kassom powiatowym i k a s s i e  
głównej ubezpieczeń, dla rozpoczęcia przed koncern 
bieżącegP.nńesiąca poboru, który z dniem ł ( i3 )czer  
wca r. b. ukończony być winien. .

Dla ułatwienia poboru kassie, przy wnoszeniu s a* 
dki okazać należy przesłane z a w i a d o m i e n i e  wysokosc 
tejże sklidki wskazujące, n a  którem to zawiadomieniu
p o z y c j a  p o b o r o w a  j e s t  w y p i s a n a .

P o  upływie terminu powyżej na dzień 1 (13) czer­
wca r. b. o z n a c z o n e g o ,  kary art. 95 ustawy przepisa­
ne z.a opóźnienie w opłacie składki wymierzone 
będą.

W końcu dyrekcja ponawia ostrzeżenie, że dopusz­
czający się zaległości sześcio-miesięcznej z ubezpie-



czenia w ykreś lonem i zostaną, to je s t ,  źe s tosownie do 
wymienionego wyżej art. 95 us taw y  ubezpieczenia, p r z e ­
s taną  obow iązyw ać, jeś li  o d  nieb ra ta  cze rw co w a  1859 
r. op łaco ną  nie zostanie, i w razie pogorzeli po, dniu 1 
( ł  3) grudnia  1859 r., żadne  w ynagrodzenie  za u b ez ­
pieczen ie  w tym p rz y p ad k u  będące , przyznanem  nie 
b ędz ie ,  chociażby  zawiadomienie o w ykreślen iu  z k o n ­
tro li  ubezpieczeń  nie było  jeszcze  udzielone in teres- 
sen tow i, i chociażby tenże sk ład k i  zaległe uiścił po n a ­
stąp ionej pogorzeli.

W IADOM OŚCI ZAORAiYICZNE
T e l e g r a m y .

P a r y ż  13 m a j  a. M onitor  po tw ierdza w ia ­
dom ość o pełnem  entuzjazm u przyjęciu , jakiego 
doznał cesarz w  Genui.

S tan  m iesięczny  banku  francuzkiego  je s t  n astę  - 
P ujący :

Zm niejszenie gotów ki . 25 milj. 
Pow iększenie portfelu . 68 »
Z a lic z e n ia ......................... 26 ‘/ 2 »
O biegow e pap iery . . . .  6 l/a >■ 
B ieżący raehun. skarbu . I 8 V3 •>
R ach u n k i z pryw atnem i 67 ' / 2 »

M onitor ogłasza depeszę z L ondynu , donoszącą 
źe m in ister w ojny  ogłosił okólnik , źe przyjm uje 
w szelkie zobow iązania w zględem  ochotników .

G e n u a  12 m a j  a (o drugiej godzinie). Ce­
sarz  N apoleon  w ylądow ał w D arse. Jego  C. Mość 
u d a ł się w prost do pałacu k ró lew sk iego , w  tow a 
rz y s tw ie  x ieeia C arignan, hr. C avour i x iecia L a- 
to u r d ’Auvergne. G dy cesarz ukazał się na  balko­
nie, lu d 'p o w ita ł go z zapałem .

G e n u a  13 m a  j a .  W czoraj całe m iasto i 
p o rt b y ły  uillum inow ane. Cesarz, x iąże N apoleon 
i  xiąźe C arignan  udali się do tea tru , gdzie p rz y ­
ję c i zostali z n iesłychanym  entuzjazm em .

K ró l p rzy jech a ł dziś rano do G enui d la  pow i­
tan ia  cesarza, a następn ie  w y jechał o godzinie 
w pół do dziesiątej do głów nej kw atery .

T u r y n  13 m a j  a.  B u le tyn  urzędow y d o ­
nosi: W e  środę 600 A ustrjak ó w  zajęli R evergaro 
aad  T reb ią , gdzie przechodzi droga zP la c e n c ji do 
Bobbio.

G łów na k w ate ra  sprzym ierzonych  przeniesioną 
zosta ła  do Occimino.

L o n d y n  13 m a j a .  U zbro jen ia lądow ego 
w ojska  i m ary n ark i p rzygo tow ują  się na w ielką 
skalę  ta k  sam o. ja k  za czasów  ostatn iej w ojny.

M o rn ing  H erald  u trzym uje, iź p o łączyw szy  de­
pu to w an y ch  niezależnych  z irlandzkiem i, m iniste- 
rjum  będzie miało w iększość 30 głosów .

W iele m eetyngów  gotuje się na  poparcie n eu ­
tralności.

L o n d y  fi 14 m a j  a. D opiero co ogłoszona 
p ro k lam acja  k ró lew ska  ośw iadcza, iź A nglja zde­
cy d o w ała  się na zachow anie ścisłej neu tra lności, 
za leca  Anglikom  baw iącym  w  A ustrji, F ran c ji i 
S a rd y n ji, iżby się zachow yw ali neu tra ln ie , i z a ­
b ran ia  w erbow ania w  k ra ju  żołnierzy, ja k  rów nie 
u zb ra jan ia  okrętów  d la  państw  prow adzących  
w ojnę.

M a r s y l j a  13 m a j a .  O to wiadom ości 
z K onstan tynopo la  po d. 4 b. m.:

W ojenne k ro k i rozpoczęte m iędzy  F ran c ją  i 
A u str ją , w ielk i rzuciły  popłoch w śró d  dyw anu. 
Z ażądano  w y jaśn ień  od am basadora  francuzkiego, 
k tó ry  ciągle w ielką okazuje oziębłość.

Sym ptom a ta  żywej a g ita c j i  okazują się w H erce ­
gow inie. S ta n  in n y ch  p row incji budzi rów nież o - 
baw y .

R ad a  m inistrów  często  się zbiera. C iągle u siłu ­
j ą  pow iększyć arm ję.

M a r  s y  l  j  a 12 m a  j  a.  P osiadam y w iad o ­
m ości z K onstan ty n o p o la  po d. 5 b. m.

B ośnia je s t  w  rozpaczy, iź je j odm aw iają s p r a ­
w iedliw ości w  dyw anie.

T u rc ja  ciągle pow iększa sw e siły , ab y  czuw ać 
n a d  Czarnogórzem , B ośnią i S erb ją .

X iąźe  K uza postanow ił w ojsko p row incji z je­
dnoczonych  postaw ić na  stopie w ojennej.

A u strja  p row adzi negocjac je, aby uzy sk ać  od 
T u rc ji p rzym ierze  odporne , lecz w iększość d y w a ­
n u  sprzeciw ia się tem u. Sam  sir B u lw er odradza 
to Porcie.

S ta tk i au strjack ie  zosta ły  zaw iadom ione, aby 
żeglowały ty lko po D unaju  i D ardanellach .

W  dniu 3 b. m. w K o n stan tynopo lu  k rw aw e 
starc ie  miało miejsce m iędzy F rancuzam i i A u- 
strjakam i. (,v . p. Z -., ln d ep . Bel. i  Le Nord.)

A M E R Y K A .
New- 4orli 29 kw ie tn ia . P rocess przeciw ko D. 

S ickles, który  zabił uw odziciela sw ej żony, skoń­

czył się, ja k  było  do przew idzenia, uznaniem  jego  
niew inności. T łu m y  publiczności obecnej przy o d ­
czytan iu  w yroku, odniosły  go w tryum fie do domu. 
K onsu l francuzki w N ow ym -O rleanie, pan M egan, 
przeciw  k tórem u w niesiono skargę, iź pew nego 
wolnego m urzyna, m ajtk a  zbiegłego z sw ego o k rę ­
tu , u siebie ukry ł, uw ięzionym  został. P rzeciw  te ­
m u czynow i samowoli, konsulow ie A nglji, P ru ss , 
H iszpan ji i B elg ji założyli p ro testac ję . — Jen era ł 
M iramon, konserw atysta , zdobył M exyk, cudzo­
ziem ców  (zapew ne A m erykanów ) pom ordow ał, 
a jen e ra ln eg o  konsula S tanów  Z jednoczonych, p. 
B lack, w ypędził. P rz e d  M azatlanem  i innem i por­
tam i zachodniego pobrzeźa, angielskie okrę ta  sto ­
j ą  w groźnej postaw ie. I  w Y era-C ruz przygoto­
w uje się przesilenie. P o se ł angielsk i polecił ko­
m endantow i floty angielskiej żądać 1,5UO,000 doi. 
w ynagrodzenia, a w razie odm ow y bom bardow ać 
m iasto. (Meue P r. Z  tg )

A N G L J A .
Jedynym  faktem  w ażniejszym , je s t  tu ta j mowa 

m iana p rzez sir Jam es G raham a na obiedzie w y ­
borców  w Carlisle. M ów ca lib e ra ln y  w yrażał się 
energicznie przeciw  gabinetowo lo rda  D erby  i ze 
stanow iska polityki zew nętrznej, i z pow odu za­
chow ania się je g o  podczas teraz  odbyw ających  
się w yborów . Po w zięciu pod  rozw agę sp rzecz­
n y ch  ośw iadczeń członków  rządu , p o tw ierd za ją ­
cych  m niem any tra k ta t zaw arty  z F ran c ją , i po 
naganieniu  po lityk i zew nętrznej m in isterjum , sir 
J . G raham  k ry ty k o w ał działan ia  stron  w o ju ją ­
cych . G anił mocno A ustrji, źe zm ieniła stanow i­
sko zaczepne na odporne, a F ran c ji zarzucał, źe 
dz ia ła jąc  w  szczerym  zam iarze w ysw obodzenia 
W ło ch  nie pow inna b y ła  przyśp ieszać  w ypadków  
przez w ojnę, k tó re j k lęsk i może nie b ęd ą  m ogły 
być  pow etow ane półw iecznym  pokojem . M ów ca 
n as taw a ł w końcu, żeby  A nglja zachow ała śc isłą  
neutralność. {lndep. B el g e j

A U S T R J A .
W ied eń  11 m aja . K ró lestw o  P ru sc y  p rzy b y li 

tu  i zajęli m ieszkanie w  pa łacu  po se ls tw a  p ru ­
skiego. Z abaw ią dni kilka. W  drodze z A nkony 
do T ry e s tu  spo tkała  Ich  K ró l M oście burza.

(Neue P reussisehe  Z e itu n g .)
—  Czytam y w N ordzic  pod  d. 13 b. m.
F lo ta  au strjacka  o trzym ała rozkaz, ab y  schro ­

niła  się do try e s  Łepskiego portu, jak o  neu tra lnego , 
w k tó rym  w ięc ok rę ty  francuzk ie  nie m ogą je j 
dosięgnąć. Lecz, ja k  u trzym ują, rozporządzenie  
to  badzo ro zsąd n e , nie zostało w  zupełności w y ­
konane, i bardzo być  może, iż adm irał Ju lien  de 
la  G ravier, k tó ry  się u d a ł na  krążenie na  A d rja - 
ty ku , p rze tn ie  sw ą dyw izją  d rogę arcy-x ięciu . — 
W  takim  raz ie  ten  o sta tn i schronićby się m usiał 
pod osłonę dział w eneckich , nie m ógłby w szakże 
odm ów ić p rzy jęc ia  w alk i m orskiej. W  każdym  
razie  b lokada na A d rja ty k u  ściśle będzie zacho­
w aną przez cz te ry  w ielkie fregaty  parow e i dw a 
okręty  linjow e. W y słan y  został w edług  zw yczaju  
rozkaz do w szystk ich  kom endantów  francuzkich  
m orskich stacji, ab y  szanow ały  flagę freg a ty  au- 
s tijack ie j Novara, k tó ra  w tej chw ili w  celach 
naukow ych  odbyw a podróże.

F R A N C J A .

P a ry ż  12 m oja. N adeszłe  tu  depesze donoszą
0 w y ląd o w an iu  C esarza N apo leona w G enui i o 
n ieopisanym  entuzjazm ie z jak im  go pow itano. N a­
poleon I llc i został p rzy ję ty  ja k o  osw obodziciel 
W łoch, a ow acje jak ie  m u czyniono, w szelkie p rze­
chodzą w yobrażenie. Po n ad e r kró tk im  pobycie 
w Genui, a jak  dodaje  d ruga  depesza, na ty ch m iast 
u d a ł się do głów nej k w ate ry  arm ji francuzkiej do 
A lessandrji. Chociaż nie możemy być pew ni co do 
w iarogodności tej d rugiej w iadom ości, w szelako 
je s t  ona bardzo  p raw dopodobną. O bjęcie przez 

‘ C esarza naczelnego dow ództw a n ad  arm ją, w y ra ­
źnie będzie znakiem  w ielk ich  operacji, i sądzą , źe
1 tydzień  nie up łynie  a w ojsko sp rzym ierzonych  
zmieni sw ą d o tychczasow a o d p o rn ą  ro lę  i zacznie 
działać zaczepnie.

X iąźe N apoleon w yjechał razem  z Cesarzem , lecz 
k o rp u s , k tó rym  ma dow odzić, nie je s t  dokom ple- 
tow any, konnica jego  dopiero  w niedzielę, to je s t  
dnia 15go z P ary ża  w yrusza .

—  L ord  Cowdey w róc iw szy  dziś rano do P a ry ­
ża, d ługą  m iał konferencję  z h rab ią  W alew skim . 
A m bassador angielski przyw ozi z L ondynu  zap e­
w nienia jeszcze w ięcej stanow cze, że gab inet D er- 
bego postanow ił w czasie obecnej w ojny  lo jalną 
zachow ać neu tralność. G odną je s t  uw agi rzeczą, 
źe w  m iarę ja k  w ybory angielskie zaczęły znaczą­
cy p rzy b ierać  ch arak te r, gab inet ośw iadczył się za 
neutra lnością . T y m  sposobem  op in ja  publiczna

w A nglji w niw ecz obróciła  pew ne w steczne m y- } 
śli gabinetu , jak o  osta tn ie  zabytki starego  toryzm u. 11 
N a czas jak iś  przed sw ym  w yjazdem  Cesarz fran - ] 
cuzki n ap isa ł bardzo grzeczny lis td o  k ró low ej W i- 1 
k torji, zaw iadam iając j ą  o tern sw em  postanow ię- K 
niu i ponaw iając  obietnicę un ikania  tego w szyst- A 
kiego, coby na szw ank narazić mogło in te ressa  a'n- iP 
gielskie lub bezpieczeństw a E u ro p y . W  odpow ie- 
d ż in a  ten  l is t ,  w im ieniu k ró low ej angielskiej, i 
x iąże A lbert ośw iadcza, źe rząd  angielsk i nie prze- |k 
sta je  polegać na  duchu  um iarkow ania, k tórego  Ce- W 
sarz  dał ty le  dow odów . i

R ozeszły się dziś pogłoski, zapew ne przez p rz y ­
ja c ió ł A ustrji w  obieg puszczone, źe now e m iniste- b 
rju in  p rusk ie , k tó re  w kró tce  ma być m ianow ane, 4 
nie będzie p rzychy lne  Francji. f>

N ic tym czasem  w stosunkach  obyd w u  państw  ® 
nie zaszło takiego, coby uspraw iedliw iało  i m o ty - 8 
wowało podobne w ieści. Pozorem  w ym ysłu  tego < 
zapew ne je s t  spraw ozdanie kom issji izby b e rliń - V 
skiej co do p raw a finansowego, celem  postaw ienia 
arm ii na stopie w ojennej. W sam ej rzeczy, n ie- * 
k tó re  u s tęp y  tego raportu , aczkolw iek nie sch le- t 
biające agitacji po N iem czech przez A ustrję  sze- c 
rzonej, zaw iera ją  jed n ak  pew ną nieufność w zglę­
dem  zam iarów  F rancji. H rab ia  W alew sk i przez { 
szczere i o tw arte  w ystaw ien ie  rzeczy  hrab i P our- 
ta les, niezaw odnie zgładzi zupełnie owe m yśli p o - * 
dejrzłiw e.

—  W  liczbie p isarzy, k tó rzy  się z Cesarzem  u - 3 
dali na plac boju , znajduje się pan  R apetti red a - , 
k to r M onitora, do osoby  C esarza szczególniej p rzy - l> 
w iązany . '

— W czasie nieobecności C esarza, w szelkie po- < 
stanow ienia nosić b ęd ą  n astęp u jący  napis: Napo- < 
leon  z B oże j la s k i  i w oli lu d u  Cesarz F rancuzów , ] 
a kończyć się będą: Z a  Cesarza, na mocy udzielo- \ 
n e j m i w ta d zy . Cesarzowa. (Le Nord.)

N I E  M C Y .
M onachjum  11 m aja. D epesza  telegraficzna do- j 

nosi, że zapow iedziany  przew óz w o jsk  przez Mo­
nachjum  do Ulm u, odw ołanym  został.

Drezno 12 m aja. O dbieram y telegram  z L izbo­
ny, donoszący  o zaw artym  w czoraj p rzed  połu­
dniem  zw iązku  m ałżeńskim  Jego  K r. W . X . J e ­
rzego Saskiego z Je j K r. W . in fan tką  D onną M a- 
r ją  A nną P o r t u g a l s k ą .

—  X ieztw o B o rd eau x  (h rabstw o  C ham bord) 
p rzyby li w czoraj po południu  z P rag i i stanęli 
w ho telu  B ellevue. ( Neue P r. Z tg .)

P R U S S Y.
B e r lin  13 m aja . P o  sześciogodzinnych  ro zp ra­

w ach, Izba  d ep u to w an y ch  uchw aliła  je d n o m y ś l­
nie pożyczkę 40 m iljonow ą, j a k  rów nie  w szystk ie  
inne k red y ta  p rzez rz ą d  zapotrzebow ane.

(Le Nord.)
W Ł O C H Y .

Tury n 9 m aja. O d Culoz droga je s t  zapełniona 
kolum nam i F rancuzów , id ący ch  przez górę  Cenis.
W  Suze je n e ra ł N iel zajęty  je s t  przyjm ow aniem  
p ierw szych  oddziałów  sw ojego k o rp u su . T eraz  
idzie kolej na a rty lle rję  i jazd ę . Ju tro  i po ju trze  
nadejdzie  5 pułków  huzarów .

Francuzom  pow ierzono obronę tw ierdz: Casale 
i A lessandrji. P iem ontczykow ie w ystąp ili do b o ­
ju  polow ego, a ja z d a  ich  stanow i fo rpoczty . K ró l 
ca ły  dzień na  koniu  od  godziny szóstej rano  do 
ciem nej nocy.

P rzed  upływ em  sześciu lub  siedm iu dni, położe­
nie rzeczy  nie zmieni się, ale potem !.....

H rab ia  C avour zbiera dow ody n adużyć  i łupie- 
z tw a A ustrjaków  i chce podobno zrobić je  p rzed ­
m iotem  okólnika, p ro testu jącego  w  obec całej E u - 
ro p y , przeciw ko czynom  w ychodzącym  po za zw y­
kłe granice p raw a w ojny.

A u str jacy  albow iem  zabierają  w szy stk o  co ty l ­
ko ma jakąko lw iek  w artość , u c isk a ją  k ra j rek w i­
zycjam i w szelkiego rodzaju  i p o sy ła ją  do L om bar- 
d ji na zapas, ku czem u p rzyprow adzili z sobą  2000 
w ozów , także zab ran y ch  w  L om bard ji d ro g ą  r e ­
kw izycji.

—  H en ry k  D ossena  szpieg, ro zstrze lany  w  Biella> 
miał la t 26 i by ł rodem  z Paw ji. M iał p rzy  sobie 
k a rtk ę  czarno-żó łtą , udzie loną  m u przez kommis- 
sa rza  po lic ji w  Paw ji, pod  dniem  26tym  kw ietn i3, 
na  podróż do P lacenc ji i P iem ontu . K artk a  ta  s łu ­
żyć m iała na ro k  jed en . W  nosigroszu  m iał k ilk 3 
sz tuk  m onety, a w  w oreczku  270 sz tuk  pół-cw an- 
cygerów . D ziałalność jeg o  ogran iczała  się na prze­
b ieganiu  d ró g  pom iędzy G allinaza i B iella  i rozpo­
znaw aniu  m iejscow ości. Za to  dostał od  pewnego j 
officera austrjack iego  160 cw ancyg ierów — 216 zip-

— Czytam y w Jou rn a l des D ebats: J e n e ra łG iu -  i 
lay  w chodząc  do N ow arry , nakazał dostaw ę co- I



Izienną 100.000 racji chleba, 30,000 racji mięsa, 
i0,000 racji ryżu, 30,000 racji soli, 100,000 racji 
ytoniu, 22,od0 racji owsa, 1<)00 ce tnarów  siana, 
irzeszło 2400 w iader wina. Ogromna ta  dos taw a 
iywności i furażu przez pięć dni, a zawsze w tej 
Ilości ma się ponawiać; przechodzi ona wszelką, 
proporcję względem w ojska  stojącego w m ieśc ie  
tałogą. to też większą część o d sy ła ją  do Lom bar-  
Iji. W  razie spóźnienia się z dostawą, kara  pięcio­
krotnej wartości przedmiotu, w razie b rak u  pienię­
dzy, w ystaw ienie  miasta na  rabunek . W szystk ie  
konie zabrano w rekwizycję.

W  Yercelli  oprócz takich sam ych  dostaw , za­
brano w szystkie  s k ó r y  j a k i e  ty lko by ły  u kupców,
a oprócz tego ogrom ną ilość koszul gotowych i 
Jdócien, a nadto nałożono kontrybucję  300,000 łr.
Ha miasto. Rekwizycje  w naturze  idą  ciągle w te m  
t l i e s z c z ę ś l i w e m  mieście, a w iadomości najświeższe 
donoszą, iż za dw a  albo trzy  dni nie będzie co je ść  
\v V ercelli  i miasto narażone zostanie na głód.

W  Vogkerze pięcio-dniowa d o s taw a  po 5'ńOOO 
racji chleba. 500,000 racji mięsa, 30,000 racji wi­
na, 50,000 racji ty toniu, 30,000 racji siana i tyleż; 
owsa.

W T e r ra  Nuova małein miasteczku, rekw izycja
po 35,0. 0 racji.

W C a s te l  Nuovo nad Scrivia także małern mia­
steczku, po 30.000 racji.

W  wiosce Oleggio, dos taw a  po oO wołow, po 
100 cent. siana i po 1000 racji chleba.

R ekw izycje  w T.oinellime. są  jeszcze uciążliwsze; 
n i e p o d o b n a  podać cyfry, gdyż pobór  jej idzie nie 
regularnie, a officerowie i żołnierze dopuszczają  się 
oburzającej samowoli. Z władzami iniejscowemi 
obchodzą się nader  upokarzająco, za najmniejszym 
pozorem officerowie uciekają  się do kija! W Soo- 
piana, w M ortara, w Mede. uwięziono sy n dyków , 
v ice-svndyków , radców  gm innych i t. d.

Lazar no 2 maja.  Fałszem jes t ,  aby  A ustr jacv  za­
jęli Arone, In trę  i Pallanzę. chociaż by łoby  im to 
bardzo łatwo, gdyż w miastach ty ch  wcale me ma 
wojska Podobnym źe fałszem je s t  pogłoska o s ta r ­
ciu się flotylli sardyńskie j z parowcami austr jac-  
kiemi. co jest niepodobieństwem, gdyż sta tk i sar-  
dyńsk ie  na  w odach  szwajcarskich  zupełnie są  roz ­
brojone. . . , .

W  dniu  *2gim maja oddział ja z d y  austrjackiej 
zabra ł m nóstw o byd ła  po drodze. W  Nowarze Au- 
s tr jacy  zajęli na tychm ias t bióro pocztowe i wszy­
stkie listy, w szystk ie  posyłki pieniężne odesłali do 
o-łównćj kw atery . Pom iędzy  innemi kon trybuc ja ­
mi nałożonemi na  N ovarrę ,  j e s t  jed n a ,  nakazująca 
dostaw ić  w ciągu dni sześciu 750 wołow.

W  Como z wielkim zdziwieniem ujrzano terai 
dniami na wieży B arade llo  pow iew ający sz tandar  
włoski. N a tychm ias t  kom m endant placu nałożył 
na miasto karę 70.000 złr. (280,000 złp.) a w razie 
braku pieniędzy, zagroził dwiema godzinami ra b u n ­
ku. Zapłacono, ale co gorsza, że fakt k tó ry  tę  k a ­
rę wywołał, p rzyp isu ją  samymźe austrjakom , k t ó ­
rzy  rzeczywiście zajmują wieżę B aradello  i nikt 
bez ich zezwolenia na szczyt dostać  się nie może.

Florencja  7 maja. W  obec toczących się w P ie ­
moncie bojów, T oskan ja  spokojna, p rzyg ląda  się 
ty lko  i czeka rezulta tu . D robna  je j  arm ja codzień 
się powiększa, a liczba ochotn ików  wraz z temi. 
k tó rzy  już  poszli pod pieinonckie sz tandary , w y ­
nosi kilkanaście tysięcy. Jenera ł  Ulloa rozwija 
nadzw yczajną  czynność.

Ja k  nateraz zdaje się, że A ustr jacy  nie m ysią  o 
uderzen iu  na S ardyńczyków . Szczegółowe obli­
czenia podają  cyfrę ich  w ojsk  w  Piemoncie na 
130 001) z 300 działami. F ran cu zó w  zaś przybyło 
d o tą d  przeszło 100,000. O peracje  tych  os ta tn ich  
opóźnia brak  m aterja łów  w ojennych, k tó re  jeszcze 
nie zdążyły  nadejść. Spodziew ają  się, że za p rz y ­
byciem Cesarza F rancuzów , rzeczy wezmą zupeł­
nie inny obrót.

K o m m i s s j a  delegow ana do zbadania  s tanu  s k a r ­
b u  toskańskiego, złożyła nader  pocieszające sp ra ­
wozdanie. Pieniędzy je s t  dose, a kurs  r e n ty  po­
dnosić się zaczyna. . f ^ e Nord.)

Neanol 2 maja. Po lepszenie  jak ie  chwilowo 
w  stanie zdrow ia J. K r.  Mości nastało znow u u- 
stąpiło , a ob jaw y  cho roby  bardziej zafrwaząjący 
p rzy b ra ły  cha rak t e r ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ l , ^ ^ ^ ^ ^

W Y S P A  H U B A .
( D o k o ń c z e n i e ) .

P a trząc  na tę boga tą  roślinność, w idząc  p rzed  
sobą tę  zieloność drzew  obrośniętych mchami i in ­
nemi krzewami, czujesz, że znajdujesz się p o u  r ó ­
wnikiem, a bez maleńkiego kolibra, wrzaskliwej 
papug i i żmij zdaje się, że b ra k  czegoś. T ru d n o

mi było usiąść  na  koniu, chciałem odurzyć  się a- 
rom atem  iasu, zatrzym ać w d uszy  wrażenie wy- 
w yłane  d o tą d  n iepojm ow anem  bogactw em  na tu ry .  
Błądzisz j a k b y  po czarodziejskim  ogrodzie, a czu­
jesz wszakże, że ta  zieloność, ten błękit niebios, 
to wonne pow ie trze ,  że te w szystkie  cuda  są  
rzeczywistością, żałujesz że cieszysz się niemi sam 
bez udziału drogich twej pamięci osób, a n ap ro -  
żno starasz  się to  życie przenieść na  p łó tno lub 
papier, blednieje ono, zamiera, pomimo svszelkich 
wysileń.

Słońce zbliżało się ku południowi, p rzew odnik  
zapronow ał mi obejrzenie p lantacji tytuniowych. 
M urzyni rozsadzali p ierwsze flance semilleros, 
w  czerw ony grunt. G dy przybyłem  na miejsce s a ­
mego gospodarza  nie było w  domu, żona  zaś j e ­
go dowiedziawszy się, że je s tem  cudzoziemcem, 
odda ła  cały dom pod moje rozporządzenie , k a z a ­
ła podać  pomańcze, a na  wiadomość, że lubię b a ­
nany, zaprowadziła  mię do og ro d u  w.ktorym rosło 
kilka tysięcy ty c h  drzew.

T ym czasem  przybył sam gospodarz z nieodzo­
wnym  batem  w  ręku. Podczas  obiadu właściciel 
p lautacji opow iada! mi. że w ielkich p lan tac ji  t y ­
tu n iow ych  nie ma na wyspie, gdyż  t ru d n o ść  pro- 
ducji i małe zyski, ods trasza ją  od tego przemysłu, 
jed n ak że  nie ma plantacji n a  k tó re jby  część nie była 
obsiana tytuniem , a w yw óz cygar coraz zwiększa 
się. W  r. 1855 w'ywieziono ty tu n iu z a 2 ,6 6 2 ,5 2 5 rs .

W  listopadzie  tytuń jeszcze nie wysoki, lecz za 
to s ta rań  potrzebuje dużo, gdyż robaki toczą  go 
i wysuszają . Ziemia upraw ia się bardzo staranie,

- a liście do jrzew ają  dop iero  na drugi rok.
? Pożegnaw szy  p lan ta to ra  ty tuniu , uda łem  się na 

cukrow ą plantację  del P i la r , dojeżdżając do d o ­
mu właściciela, u jrzałem  zbliżającego się k u  mnie 
s ta rca  niskiego w zros tu  z uśmiechem na  u s tach .— 
Poznałem w nim właściciela p lantacji Chapotina, 
k tó ry  w prow adził mię do swego domu, p rz e d s ta ­
wiał żonę i całą  rodzinę, o to  Stefanja , oto Pepita  
oto A drjanna  i t, d. W szy s tk ich  było sześć córek  
i je d e n  syn, w szyscy  mieli ty p  prawdziwie kreolski: 
po łysku jąca  ciemna skóra ,  czarne błyszczące oczy, 
w łosy  czarne, kibić giętka i k sz ta ł tna .

P lan ta to r  by ł francuz którego  ojciec w  czasie 
pow stan ia  m urzynów  uciekł z San Domingo do Ha- 
w anny. Rzadko mu się zdarzało mówić swoim ję
;ykiem rodzinnym, a jeszcze mniej słyszeć co o p a -  

ryżu  lub Langwedoeji, z k tórej pochodził. W iado­
mości więc mial dosyć s ta re  i często tow arzyszow i 
memu francuzow i, b rak  było w yrażenia  francu- 
zkiego d la  określenia przedmiotu naszej rozmowy, 
w ychodzącej po za obręb  rozm ów  codziennych.

Usługa dom ow a sk łada  się z m urzynów . Do d o ­
m u  p lan ta to ra  biorą małego m urzynka, k tó ry  się 
p o d o b a  panu. dzieciom lub gościowi, a jeżeli p o ­
chlebstw em  lub jak im  innym sposobem  pozyska  
łask i pana, los jeg o  sta je  się przyczyną zazdrości 
d la  drugich. Okrągłe  jeg o  poiiczki i kształty  cia­
ła. dow odzą jego  wolności od pletni dozorców .

P o  obiedzie pojechaliśmy w szy scy  do sąs iada  
p lan ta to ra  kaw y  z czego rad  byłem bard zo  m o ­
gąc zapozuać się z tą  gałęzią gospodarstw a h a w a n  - 
skiego.

D rzew o kaw ow e je s t  tam samo przez się piękne, 
z ciemno-zielonemi połyskującemi liśćmi, i dla 
tego  to p lan tac ja  k a w y  w yg ląda  j a k  p iękny ogród. 
Nic podobnego  tem u nie można powiedzieć o 
p lantacji cukru , d la  tego też ro zp o śc ie ra ją  się one 
daleko po za domami, gdy  tym czasem  kaw a  r o ­
śnie tuż p rzy  w ro tach  dom u p lan ta to ra  i razem  
z palmami tw orzy  aleję p row adzącą  do plantacji. 
Obfitość plantacji kaw y w  okolicach San  Antonio 
i Artemizy, nada ły  tem u miejscu nazwę ogrodu  
Kuby.

W  dzisiejszych czasach w praw dzie  zmniejsza 
się liczba ty ch  plantacji, gdyż up raw a  trzciny, le ­
piej w ynagradza jąca  p racę  m urzyna, zajmuje p r a ­
wie w szystk ie  pola.

T a  gałęź gospodars tw a  zalicza się do now ych. 
W  r. 1796, w ychodźcy  z S an  Domingo przynieśli 
j ą  z sobą  do H aw an n y ,  w  r. 1800 było 60 a  1817 
już  779 p lan tac ji  kawy.

Owoc k a w y  znalazłem już  dojrzały, murzyni 
zbierają  go w  koszyki, a potem  suszą na pom o­
stach  nieco w zniesionych po n a d  ziemię, i w y d rą -  
źoneini, aby  wiatr  lub  deszcz nie spłukiw ał ziarn 
n a  ziemię. N a  noc  lub gdy  pogoda  osususzy 
ziarna sk łada ją  się na  środek pom ostu  i zakryw ae 
j ą  się palmowemi liśćmi. G dy  kaw a w yschnie  o d ­
wozi się do młyna, gdzie z z iarn  zdziera się łupi­
na, i w  te d y  kaw a zdolna ju ż  do hand lu .

, W łaścicie l  plantacji okazywał mi także z w r o t -  
* nikowe d rzew a  fruktow e, k tórem i napełn iony  był
i

jeg o  ogród. Pom ijając  rozliczne gatunki pom arań ­
czowych i cy tryn  ow ych, palm owych i gum ow ych 
drzew, by ły  tam  g a tu n k i  w szystkich  drzew  k tó ­
rych  owoce służą mieszkańcom  do robienia rozma 
itych  konfitur. Były  tam rozkoszne agw akaty , z 
szerokiemi zębczystemi_ liśćmi, pa lm a christi, g iura  
z owocami z k tó ry c h  kory m urzyni w yrab ia ją  d la  
siebie filiżanki i naczyn ia  do wody: m aehagw az  pię- 
knemi kwiatami w ‘kształcie tu lipanów, korocho 
z zmaleńkieini czarnem i owocami z gatunku  w ło ­
skich orzechów, z k tó ry c h  m urzyni w yrab ia ją  ro ­
zmaite drobiazgi i t. p. _

P lan tac je  cukrow e stanow ią  na jbogatszą  i n a j ­
daw niejszą  gałęź g o sp o d a rs tw a  k u b y . Juz  w  ro k u  
1595 założona by ła  p ierw sza  p lan tac ja  cukru.

U rządzenie  takiej p lan tac ji  w ym aga  dużo s ta ra ­
nia, ziemi i kapitału; i d la  tego  trzcina cukrow a 
p rzv  każdym  zakładzie zajmuje dużą przestrzeń 
po la  i pośród  zieloności, podobnej do trzc iny  zw y ­
czajnej rosnącej na  trzęsawiskach, jedz ie  się kilka 
mil. Z aprow adzona  na  d obrym  gruncie  rośnie bez 
szczególnych starań ludzkich  o d  20 do 23 lat, a nie­
k tó re  gatunki przy  sp rzy ja jących  okolicznościach 
do lat czterdziestu. Je s t  kilka ga tunków  trzciny, 
lecz najbardziej h o d o w a n y  j e s t  tak  zw any kreol- 
ski. Najwięcej plantacji cuk row ych  znajduje  się
około H aw anny .

Czynność fabrykantów  cukru  podniosła  s i ę w o -  
sta tn ich  czasach, k iedy  San  Domingo i inne ame­
rykańskie  w y sp y  albo zupełnie albo po większej 
części zaprzestały  w yrabiać  cukier lub zmniejszy­
ły  liczbę plantacji. W  r. 1855 wywóz cuk ru  trzci­
nowego, wynosił 1,905,580 skrzynek za summę 
27,525,114 rs.

F ab ry k ac ja  cukru  dzieli się ń ad w ie  części: p ier­
w szą stanow i wyciśnięcie cukru  z trzciny, d ru g ą  
w yw arzenie  i zastudzenie  go. Ścięta  wcześnie, 
zwieziona do m aszyny  trzc ina  p o d k ład a  się p o d  
walec, k tó ry  przesuw ając  się po leżącej pod  nim 
trzcinie, gniecie j ą  i w yciska  sok sp ływ ający  ru rą  
do kotła. Im słodszy sok i im lepiej w yciśnięta  
trzcina, tern więcej w ydobyw a się cukru. W y c i­
śn ię ty  sok  oczyszczają m urzyni w tedy  kiedy p ły ­
nie do ru ry ,  a sucha trzc ina  służy do palenia pod 
kotłami do warzenia cukru . Casade Cal der as  w ła ­
ściwa fabryka, zostaje pod zarządem  białego, k tó ­
r y  mniej więcej winien znać chem ją i sposób p ro ­
dukow ania  cukru, lecz po największej części przez 
obserw ację  zauważa kiedy i w k tó rym  kotle d o ­
brze gotuje  się sok, k iedy  moznago zam rozići t. p. 
Sam  właściciel i jego  rodzina  dog ląda  ile w y ro ­
biono cukru; o tern rozp raw ia ją  tu  tak  dobrze, j a k  
u  nas  j a k  się obrodziło zboże, ile om łotu  daje, 
i jak ie  są  zakupy  zagran icę.

Casa de Calderas sk łada  się z wielkiego rez e r -  
w oaru , gdzie sp ływ a  ty lko  co w yciśn ię ty  sok, 
z trzech  że laznych kotłów , pod  k tórem i ciągle p a ­
li się ogień, i nakoniec z oziębialni. Sok  p rzecho­
dząc  przez trzy  kotły , ciągle oczyszcza się i p rze­
tap ia jąc  się gęścieje. M urzyn przelew a sok  z j e ­
dnego  kotła w  drugi, dopók i nie można go wlać 
do oziębialni. P a ra  w ypełnia  całą fabrykę, a jeżeli 
pierwszego dnia w chodzi się do niej z p rzyjem no­
ścią d la  napicia się s łodkiego soku, za to  po  t y ­
godniu ciągłej fabrykacji, z p rzestrachem  p rz y ­
glądasz się ciemno palącej się lampie w  tej dusz­
nej atmosferze, i słyszysz j a k  z piekła  w ydobyw a­
ją c e  się ciągle g łosy  murzynów.

W  n iek tó ry ch  fabrykach  znajduje  się dobrze  
u rządzona maszyna, k tó ra  w ydobyw ającą  się 
parę wprow adza  w  dna  kotłów, przez co ogrzewa 
je i nie dopuszcza  mgły. P rze lany  wjoziębialni sok  
cuk ro w v  podlega  procesow i mięszania przez co 
gęstnieje i przemieniony w ciągnącą się massę, 
przechodzi w formy (panes) z otworam i w dnie. 
W  nich cukier przyjm uje sta ły  kształt, lecz je szcze  
jest żółty  i czarny, i żeby oczyścić go z pa tok i o- 
tw ierają  się dna  form i na  wierzchni słój nak łada  
się ziemia, k tó ra  w ydzielając  patokę  oczyszcza 
cukier. Zwyczajnie g łowa cukru  waży 25 funtów, 
najczystszą  je s t  s p o d n ia  część głowy, k tó ra  byj» 
obrócona do gó ry  i ona daje  najpiękniejszy c 
kier nazw any azucar blanco. -, ,kru  b v -

P lan ta to rzy  wyrnają  aby na jdepszego^^  y 
ło  5/ „  średniego a  najgorsze* . ^  kaźdy
Im  cukier bielszy tern d ro czy ,

k,óryo1' ies t  kiU“  Tr„u;p lecz po największej części w yw ozi się 
do E u ro p y  w m ą c z c e .  Z pozostającej od fabryka­
cji c u k r u  p a t o k i  pędzi się arak , k to rego  produkcja  
j e s t  dość znaczna.

W  roku  1856 wywieziono 13,653 pip araku; w y­
rabianie cukru  w  o s ta tn ich  czasach zwróciło uw a-



gę wszystkich właścicieli gruntowych tak, z’e inne 
gałęzie gospodarstw a cierpią na tem, a głównie u- 
p raw a roli i hodowanie bydła domowego. W y ­
wóz wosku dosyć znaczny, w ostatnich czasach 
zajmują się dosyć wydobywaniem z ziemi mine­
rałów. Południowo - wschodnie góry obfitują 
w  miedź. Ign. S.

Literatura Perjodyczna.
Gazeta W arszawska  wylicza nowości literackie 

w ydane teraz w Poznaniu. Są to xiaz’ki szkolne 
i t. p. podręczniki naukowe.— W e Lwowie wyszło 
dzieło Lucjana Brzeźnickiego p. n.: R o ślin y  p a ­
stewne, w  Krakowie prof. Kozubowski wydał 
pracę botaniczną 0 samcachprzekop nicy okazałej 
(apus cancriformis); w Tarnopolu Kazimierz Gro­
cholski zebrał i objaśnił przepisy praw ne o zna­
czeniu cen kadastralnych ziemiopłodów i nakła­
dów gospodarskich.— W  Berlinie w yszedł drugi 
zeszyt interessujących historję polską Studien zur  
Geschichle der Wer.dischen Ostseetdnder przez 
D ra C. G. Fabriciusa, obejm ujący historję pan o ­
wania xiąźąt pomorskich na Gdańsku.

Pod znaczkiem W czytamy w Gazecie Codzien­
n e j  wiadomość o wydanym w r. z. w Bochni przez 
Józefa Lompę zbioi-ku p. n.: P rzysłow ia i mowy 
potoczne ludu polskiego na S z lą sku .— Donosząc 
o niezadługo, juz  nastąpić mającem w yjściu nakła­
dem S. O rgelbranda przekładzie B oskiej kom edji 
Ju ljana Korsaka, znaczkowiec zwraca uwagę, źe 
w ostatnich latach arcydzieło Danta znalazło wielu 
tłómaczów. Z tych  wymienia próby Ludwika K a- 
mińskiego w Bibljotece W arszaw skie j, p. Celiń­
skiego w Kronice, prof. Stanisławskiego w Gazecie 
W arszaw skie j, pułk. Strojnowskiego (przekład 
prozą) w rękopiśmie. Z pominiętych przez sp ra­
wozdawcę wspomniemy tylko o przekładzie w ier­
szem miarowym przedsięwziętym  i podobno juz 
dokonanym w Rzymie, przez T . Lenartowicza i 
W ł. K ulczyckiego.—W yszedł tom 3ci H ist orf i  
praw odawstw  S łow iańskich  W . A, Maciejowskie­
go, której tomy ł ,  2 i 6 mieliśmy juz . wydane. 
Tomy 4 i 5 uzupełnić mające dzieło są już ukoń­
czone w rękopiśmie, i w roku przyszłym całe dzieło 
w yjdzie na widok publiczny. W  w ydanym  teraz 
tomie, w przypisach, autor popiera autentyczność 
Sądu t.ibuszy  w tak  zwanym rękopisie Królo- 
dworskim, odwołując dawne swoje zdanie powąt­
piewające o wiarogodńości tego zabytku,

Kur je r  przypomina swoim czytelnikom trvum fy 
znakomitego fortepjanisty H enryka H erza, m ają­
cego się dać słyszeć w W arszaw ie.

Warschauer Z e itu n g  zdaje sprawę z wieczoru 
muzykalnego, danego w dniu 13 b. m- w sali ho­
telu Europejskiego, przez p. Gugliełmi z współ­
działaniem pewnej amatorki, p . P istora harfisty i 
orkiestry p. B rauna.
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!V E H n  O L O (i J  A.
(Art. nad.) N iezw yk ły  i n ieprzew idziany  w y p a d e k  

śmierci Izyd o ra  Radziejow skiego  jedynego, syua  Domi- 
celli i Józefa ,  młodzieńca  w w ieku  lat 2.1, uzdolnione­
go agronom a, w d o b rach  jego rodziców Siedliszcze 
b ram o w e  powiecie H rubieszow skim , gub. L ubelsk ie j ,  
w p o czą tku  marca r. b, nastąpiony, tak  s t ras / .n jm  ten 
zacny dom  d o tk n ą ł  ciosem, tak  g ru b ą  ża łobą  i na za ­
wsze do tk n ą ł  jeg o  rodziców, źe trw ożę  się, czy t e m  
pośm iertnem  w spomnieniem nie rozran ię  ich se rc  na 
now o. W sz a k ż e  t ru dn o  p o k ry ć  milczeniem uby tek  za ­
cnego przyjaciela i k rew nego , k tó ry  daw szy  mi się p o ­
znać w czasie p ozostaw an ia  w instytucie g o sp o d a rs tw a  
w ie jskiego w M arymoncie ,  ze s trony  najlepszej serca; 
h o n o ru ,  cnoty, niezłomnej p rzyjaźni,  p rzy rodzonych  a 
w zniosłych uczuć p raw ośc i  obyw ate lsk ie j ,  Który na­
s tępn ie  z n iezw yk łą  zdolnością  i działa lnością  rozwijał 
w  d o b ra ch  swegoi ojca po ję tą  teorję, p o ś ró d  tego tk n ię ­
ty  c h o ro b ą  serca; zm arł p raw ie  nagle n a  łonie (rodziny 
i s tarań  najbieglejszych w gubernji- lekarzy .

Ornie napróżno  n am .sp ły n ę ła  łz a .ża lu  za cz łow je- 
k ie  m, k tó ry  rozpoczyna jąc  życie, p rzyszły  dziedzic ro z ­
leg łych  dóbr,  już, działał z zaparciem się samego sie­
bie ,  k tó r y  miał postanowienie  zrobić ofiarę ze swego 
po łożen ia  m ają tkow ego na rzecz obu  sw ych  sióstr,  k tó ­
re  j e d n a k o  serdecznie  miłował, dla k tó rych  j a k  się 
w y raża ł  życie swe poświęcić p ragną ł  i zlać na nich za­
rów no  ca łą  miłość rodz iców , a d o tknąw szy  się w  sw ej 
go spodarcze j  p r a k ty c e  do s to sun kó w  obyw ate lsk ich  i 
w łościańskich , j a k  p o zy sk a ł  na jzasłuźeńszą  miłość ro ­
dziny, tak  tu  z jedna ł sobie uwielbienie obywateli i n ie­
ograniczone przyw iązan ie  włościan.

Dziwna rzeczy że on w tak  m łodym  w ieku  dojrza ł,  
zmężniał,  poczuł swe obow iązki,  z zamiłowaniem i o d ­
mówieniem sobie potrzebnego  w ypoczynku , o d d a ł  się 
niezmoi dow aoie pracy, a zabaw  unikał; dziwna p o w ta -  

po wyjściu jego z M arym ontu ,

p rzeds taw ił  się nam ja k o  skończony  człow iek p rzez  | mość pow ziąść  można u podpisanego , p o d  Nre:n 874,
bliźnich o sob ie  myślący, to  j e s t  dla ludzi o sobie  za­
pominający.

Ale widać z tego, że Bóg to k ró tk ie  życie ś. p. Izy 
dora  za dos ta teczną  mu p ró b ę  poczyta ł,  a  biorąc go do 
Swej chw ały , na inną ty lko p ró bę  naraz i ł  czc igodnych  
jego  rodziców. M ają oni teraz po takiej stracie  z p o d ­
daniem się, ofiarować Bogu swe zbola łe  serce, ja k ie  za 
łąską B oga cieszyć jeszcze  może pozosta ła  rodzina.

P o kó j  ci ś- p. Izydorze! W y tkn ą łeś  nam ch lubną  
d ro g ę ,p os tępo w an ia ,  a czy nam przeznaczono  długą 
czy j a k  tob ie  k rótką  p ielgrzymkę, uczcimy cię po sz ed ł  
szy tw emi ślady, j a k  byśm y w raz  z to b ą  stali ju ż  u 
p roga  wieczności, nie upadniem y p rzez  to na duchu , 
nie dam y p o ko nać  się zmęczonemu boleśc ią  sercu , u l­
żym y sobie  naw et w do jm ującem  nas p rzez  śmierć 
tw oją  strapieniu- S. Br.

D O S I K S I K i l l .
A bonam entow e używanie MW ÓD  TM sam: 

w ogrodzie  in s ty tu tu  w  pa łacu  W  
D iicker t  p rzy  ogrodzie  K ras ińsk ich ,  nastąpi we c z w a r  
tek  dnia ł 9 b. m. o godzinie 5 £  rano. W szy s tk ie  w od y  
i kąpiele  mineralne, tudz ież  S E R W A T K A  spo so bem  
Reinertsk im  p rzy rządzan a ,  ciągle w zapasie u trzym y 
wane będą, o czem W iejm ożnvch  Panów  D o k to ró w  i 
p rześw ie tną  publiczność  ins ty tu t  ma zaszczy t z aw ia ­
domić.

O so b y  źyczącje-sobie używ ać w o d y  mineralne, soda- 
w a te r  i l im onady  gazowe w b u te lk ach  z naszego za­
k ład u ,  a k tó re  znajdują  się p raw ie  we w szystk ich  a p ­
tekach  i znacznej liczbie handli , raczą  łaskaw ie  z w ró ­
cić uwagę na firmę ins ty tu tu  w szkle  wyciśniętą i na 
p ieczęcie z ob u  s tron  k o rk a  W sz y s tk ie  bu te lk i  z na­
szego ins ty tu tu  w y sy łan e ,  są  niemi op a trzo n e  i za ta k o ­
we ty lko  ins ty tu t  o dp ow iad ać  może. (N er 171.—-1 )

O dw ołu jąc  się do  moich poprzed n ich  ogłoszeń, mam 
zaszczyt zawiadom ić W W .  d o k to ró w  i szanow ną  p u ­
bliczność, iż o deb ra łem  l f i w i f  M l l S R U r  
H E :  Egerskie, E m skie , Sehw albach , W e iib a c h ,  Kisin- 
gen R akoczy  i M astbrunn, p rzy tem  uw iadam iam , źe 
w kró tce  o trzym am  drugie t r an sp o r ta  n iek tó rych  w ód: 
j a k  M arjenbadzk ich  i Szczawnickich. —  Jednocześn ie  
mam sobie za obow iązek  zwrócić uwagę W W . d o k to ­
rów , iż nas tępujących  kąpieli,  ja k o  dzie lnych  ś ro d k ó w  
pom ocniczych  dp pomyślnej kuracji w odami m inera l­
nymi w sk ładz ie  moim dostać  można: soli m orsk ie j ,  
K re u tznach er  mutter lauge, soli V ichy, S p rude lse ife ,  
szlamu i ługu  Ciechocińskiego, b ło ta  B usk iego ,  i m y ­
dła i soli Krankenheil ,  W  końcu  mam zaszczyt dodać ,  
iż dz ie łko moje w 3iem w ydan iu  o w odach  m inera lnych  
p o d  w zględem zachow ania  się w czasie picia w ód  i u- 
żyw ania ,kąp ie li ,  j a k o  też sk ła d u  chemicznego i te m p e ­
ra tu ry ,  w  każdej chwili w ap tece  mojśj po  3 zł. j e s t  
do nabycia. O sobno  w ydają  się bezp ła tn ie  skazó w k i do 
użycia kąpieli  C iechocińskich, j a k o  też k ró tk a  w ia d o ­
mość o zachowaniu się przy piciu w ód  m in e ra ln ych .—
D. T. H einrich  dom P e ty s k u s a o b o k  X X . Re­
fo rm atów , róg ulicy W ierzbow ej i S ena to rsk ie j .

(Ner 17*. —- 1.)

r/ .am, że tak od razu

W  tych dniach o tw ar tą  została  przy  ulicy P rze jazd  
w pro s t  Długiej, w dom u p o d  N iem  6 50 ,  obo k  d o m u  
zw anego  p o d  Lipką:

JLięgarnia i skład materjató w 
piśmiennych i rysunkowych 

A D A M A  K A R L S B A D A .
Poleca .s ię  ona szanow nej publiczności d o b o re m  xią- 

źefc. we w szystk ich  gałęz iach nauk  i be l les t ryk i ,  m iano ­
wicie zaś po lskich; bogato uposażona  czyte lnią  p o ls k ą ,  
o raz znacznym zapasem  m ater ja łów  piśm iennych  i r y ­
su nkow ych  po p rzy s tęp n e j  cenie. W  ogóle x ięgarn ia  
ta starać się będzie nie t jdko  być zao pa trzo na  zaw sze  
w to; co k u  wygodzie  szanow nej p u b liczno śc i  s łu ży ć  
może, ale i dać sp o so b n o ść  nabyc ia  tej w y go dy  tan im  
kosztem. P o d  takiemi god łam i rozpoczyna jąc  sw o ję  
d/iałąln<eśe, .spodziewa.; sLę;znaleść liczne poparc ie ,  k t ó ­
rego godną  się stać, n ieprzerw auein  jej będzie u s i ło ­
waniem. (N r  162 .— 2)

przy  ulicy O grodow ej .—  Wolle. (Nr. 154.— 3)

I  ro lm czo -pkzem ysłow o-leS ny  3
H  Ma h o n o r :donieść, iż o d eb ra ł  transp°rt S IK A -  ^  
jjj W E K  rozmaitej wielkości, t a k  do gaszenia  poża-  K. 
k; ró.Wy ją k  i do polew ania  o g ro do w  zda tąy ch .i  Ostrowski et comp. |
K przy  ulicy R y m arsk ie j  w p ro s t  kom . sk a rb u  n r  4 7 !  j f  
H (Ner 1 5 5 — 2.) «

O soba pici żeńskiej w Średnim Wieku u- 
zdatniona do prow adzenia  g o sp o d a rs tw a  k o b iece g o ,  
i zajęcia dziećmi, pragnie  s ię  umieścić w ja k i m  p o r z ą ­
dnym  domu, w mieście lub na, wsi. —  Bliższą w iado-

F o zmarłym dnia 27 sierpnia 1857 roku bez­
potomnie i beztestameotowo w W arszawie Karolo 
Hoffmann, b. rządzcy dóbr Trzepnicy, pozostał 
spadek składający się z kwoty rs. 160 kop. 77, za 
sprzedane ruchomości, w banku polskim depono­
wanej. Stosownie zatem do postanowienia rady ad ­
ministracyjnej z dnia 30 stycznia (11 lutego) 1842 
rok u , w zyw a się niewiadomych spadkobierców, 
ażeby w ciągu 6ciu miesięcy od daty pierwszego 
ogłoszenia niniejszego obwieszczenia, z prawami 
swemi, jakie do pomienionego spadku mieć sądzą, 
zgłosili się przed trybunał cywilny w Kaliszu i w y­
legitymowali, gdyz’ po upływie powyższego prze­
ciągu czasu, rzeczony spadek na rzecz skarbu k ró­
lestwa przysądzony zostanie.

ETABLISSEMENT H0RTIC0LE
Jfuns e t  O u il lem a in  a  B r e s la u .

łliclmelis-Strasse Kr 5, Comptoir: Ohlaner- 
Strasse Kr 35.

N ous avons 1’h o n n eu r  de  recom m end er  am ateurs  aux 
de  ja rd in s  n o tre  e tab l issem ent P lus  hau tes  nouvau- 
tes ,  p lan tes  de  se r re  cb au de  et de  boudoir .  P lan tes  
p o u r  pa r te r re ,  g rande  collection de Begonia etc. P r ix  
m od ere  5 cause des r a p p o r t s  d irec ts  de la  F rance ,  la 
B elgique et l ’Augleterre. Emballage so igueusem et faite.

(Ner 1 6 9 . - 1 . )

P R Z Y JE C H A L I d o  w a r s z a w y .
B aczyńsk i S tanisław  ob. z S tan is ław ow a n r  6 2 5 .—  

Grodzick i Ludw ik  oby. z Chrz,Ozonowa n r  601. —  Ge- 
d ro ic  Ju l jan  x iąźę z S tużna  n r  413. — K urna tow sk i  
W ito ld  ob. z Szcze rców ką  n r  601 .  —> M arczew sk i S ta ­
nis ław ob . z W ło c ła w k a  n r  556 — Piaszczyńsk i K aro l  
o b . /z  D ob o ro w a  n r  556. — P a l e z e w s k i  Jan  ob. i S teck i 
N ik od em  ob. z C esars tw a  n r  2 6 7 3  — W arw ińsk i  J ó z e f  
ra d c a  s tanu  z M o sk w y  nr 4 1 4 .— Z abłock i  L u d w ik  ob. 
z O p o ro w a  n r  413.-— Flbrk iew icz  Magdalena ob. z K ra ­
k ó w  n r  634, —  P o d g ó rs k i  |W ło d z im ie rę  oby. z P a ­
ry ża  n r  414. —  R adziszew sk i Jó z e f  d o k tó r  z P a r y ż a  
n r  2673.

W Y JE C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Cielecki W ła d y s ła w  ob. do Rosoczyc, — G łogow sk i 

S tan is ław  ob. do K r y n ic —< K arsk i J ó z e f  po ruczn ik  do  
T yflisu .— Rościszewski K aro l  oby. do B udziszyna .  — 
S karżyń sk i  Alfons oby. do .t jęczycy . —. .Z ab ło ck i  J ó z e f  
ob. d o  J u l i s z e w a ,—  Je w e c k i  T e o d o r  r a d c a  kolegialny 
do Paryża .— W  aj tułowie z Kon. budów, do W ro c ław ia .

KllSS 6 IELOV W.tn*«XłW«lilEJ

dnia  16 Maja 1859 roku.

t l  o  ra «- t  y .
żądano płacona

Rs. kop Usy | kop*
Pół-im perjaly  rossyjskie . . 6- 5 6
Dukaty holenderskie nowe ważne . . — . — — -r ..

P a p i e r  y.

Obli. skar. (4°/) za 100rs (oprócz kup.) 87 48
Bifety skarbu K rólestw a Polski. (4,/4 "/„) __ __
L isty zastawne białe II okresu . oprócz 

kuponu) ( .° „) . . za ICO zip.
L isty  zastawne, biale III okresu (oprócz 

kuponu) (4" i,) . . .  za .5 rs. 14 79 14 75
Obligacje cząstkow e na. a 0 zł, 

kuponu) (4% ) • . .
(oprócz

Cert. banku na ob cz- lit. A na 3 10 zl. __
„ „ lit. B . n a .2- 0 zł. bez proc. 23 __ ' --- .
„ ,. „ procentowe (5*/) 

Dowody.Kom . Centr. Lik.w id, za 10 ) zl,
___ __
— __

N ów a ressy jska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5°/,l . . . . 111 51 110 i g l i i

„ toku 1855 116 115 511;
Akcje głównego T ow arzystw a B ossyj- 

skiego dróg żelaznych, praemium 
Obli” i W spólki Żeglugi Parow ej w K ró­

lestwie Polskiem  (5% ) źa r 9 . 750
Akcje drogi żelaznej W arszawsk 

goskiej po rs. 100 (% )
Akcje drogi żelaznej W arszaw sk 

densktój za sz tukę, praein

o-B yd-

o-W ie-
7- ,. , • y L

W  e  x  ł e z  d n i a  l a  tt • m .

B e r l i n .............................  Tal. 2 M. 112 . 5 111 60,
k. t. _ )

— . .
Gdańsk.......................100 Tal. r 2'M<' 1 .. ___ 1 ___

TT.................................100; ThL kv tu ■— * ■
Ham burg . . . . .  300, BMk 2. M , 169 50
Londyn . . . .  1 Ft .  St . 3 M. 7 35 '—. __
M oskwa . . . .  100 Rs. k. t. 98 50 L
P etersburg  . . . 100 Rs, b l -M . 99 — —

• • • . 100; Rs,. k, t. — r.. ., —r«, , __ _____
Paryż . . . . . .  300 F ran . 2 M r 90 --- 89 40

„ .......................  300 F ran . T M - — __
W iedeń . . . .  150 Zl .  R. 2 Mi : 78, 30 _
W rocław  . . . . 100 Tab 2-M-. — — —

Wartość kuponu bieżącego od oMf sitar. R*. — kop. 52*/, 
o,d listów zastawnych kop. 24' 

od nowćj rossyjskiój pożyczki Rs. — kop.48"/,,

T E A T R  ROZMAI1 OŚCI. Dziś pierwszy raz: Pa­
m iętn ik .—  Chłopi a rystokraci.— Dwóch aniołów -

' W  Drukarni J. Ungra — Wolno drukować — Warszawa dnia 6 (18* Maja 1859 r. — Starszy Cenzor, F . Sobiesaezańiki.


